
Nr. 355 Kraków, Czwartek 1 października 1515. Bocznik XX!¥.

2  K miesięcznie 

z odsyłką.
? /jTsn''cą miesięcznie 2 M. 30 f..

• 50 ctm., 2V2szyl.70 cm. amer.
T

y?oc!niowc w  Krakowie 40 h. 
2 dostawą do comu 46 h.

Cena numeru Q  1 
°ddzieInego O
^ekląmaCye otwarte są wolne od 
?T**y pocztowej. — Redakcya 
P opisów  nie zwraca i bezimien­
nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi secyaino-fJemokratycznsj.
Wychodzi codziennie o godzinie 8-ej rano.

R edakcya i Admimstracya 
Kraków, D unajew skiego 5.

T elefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Adm inistracja Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratow y:
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg ul. B rackiej)
Tel. Nr. 1354. Konto czek. 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Nieudałe ataki rosyjskie pod Dynaburgiem.
Urzędowo donoszą dnia 6 października. Berlin, 7 października.
G rupa w ojsk generała  m arszałka polnego H indenburga: N ieprzyjaciel wczoraj ponownie 

^ p o c z ą ł  w iększe atak i m iędzy jeziorem  D ryśw iaty a Krewo. A taki odparto lub załam ały się one 
w ogniu. Z początku odniósł nieprzyjaciel sukcesy koło Kowjan i tuż na  południe od jeziora 
^ iszn iew . Przez kon tratak i przyw róciliśm y p ierw otną dla n as sytuacyę wśród ciężkich s tra t nie- 
^ y ja c ie la .

U grup  ks. Leopolda baw arskiego i M ackenseua sy tuacya niezm ieniona.
Grupa L insingena: W okolicy na zachód od C zartoryska w yw iązały się walki.

Naczelne kierownictwo armii.

Urzędowo donoszą dnia 6 października. Wiedeń, 7 października.
Żadnej zm iany.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Walki z Włochami. ’
Urzędowo donoszą 6 p aźd z ie rn ik a : Wiedeń, 7 października.

L|, Na plaskow zgórzu V ielegereuth około północy silny włoski atak, k tóry  miejscam i doszedł 
®ko do naszych zasieków, został w zupełności odparty .

. Zastępca szefa sztabu  generalnego von  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

kowanie Anglików i Fran­
cuzów w Grecyi.

jy ^ f a tn ie  depesze nie pozostaw iają już cienia i 
jTopliwości, iż czw órporozum ienie decyduje się 
*W°Wać w ojska w porcie greckim  Salonikach, 
h Czetn przez tery to ryum  greckie — przy  opa­
d a n i u  kolei, wiodących z Salonik w k ierunku  
5j ®ktibu — m ają owe w ojska dążyć do granic 

^sk ich .
tjjj. ^  pogw ałcenia neutralności greckiej w ynaj­
m ą  sobie czwórsojusz, jak  widać, następujący 
l^ te k s t :  G recya zaw arła była trak ta t z Serbią 

.^spólnem u strzeżeniu  obustronnych posia- 
Sk801 m acedońskich przed  pre tensyam i bułgar- 

w  danej chwili, jeżeli Grecya m a naw et 
M a116 wątp jiw°ści co do tego, by  angażow ać 
pu sńe siły ku  bbronie Serbii, nie może być tak  

^ in te re so w an ą  losem  Serbii, aby  sprzeciwiać 
pPomocy, skądinąd spieszącej, 

djj °seł francuski w A tenach m iat — wedle 
ńftików włoskich — przedłożyć prezydento- 

ląęPiinistrów  greckich, Venizelosowi, następu­
j ę  Pismo: „Z rozkazu mojego rządu  mam za- 
1%} ^  podać do wiadomości W aszej Ekscelencyi 
\v §"fanie pierw szej party i wojsk francuskich 

M°nikach i oświadczyć, że F rancya i An- 
8kp’Jąk o  sprzym ierzeńcy Serbii, posyłają woj- 
•ti^p jże na  pomoc, jak  rów nież celem utrzy- 
"p r.P łączności z Serbią. Oba m ocarstw a liczą 

r.ecyę, k tó ra dotąd stale składała dowody 
życzliwości, że nie sprzeciw i się powzię- 

^S i^arządzeniom , k tóre przedsiębrano w inte- 
s p t  ^ e r b i i ,  z k t ó r ą  G r e c y a  j e s t  t a k ż e  

^ m i e r z o n ą * .
s^ “nka Venizelosa miała brzm ieć następująco: 

L?eżyt 0(łpowiedzi na pism o pańskie  m am  za- 
 ̂roie v̂ °świgdczyć W aszej Ekscelencyi, *że rząd  
p jc ł ° r y w w o j n i e  e u r o p e j s k i e j

L Centowano, iż nie chodzi o spór wyłą- 
M y  q  ałkański — serbsko-bułgarski, obow iązu­
ją? s t 5ecy§ do popieran ia Serbii — red. „Nap. “) 
t /e Pio?6U 1 r a *n y  m » przedsięw ziętych kroków  
c ^ n i o a  a łJr°bow ać, ileże neutralności greckiej 
h. 1̂zijyi y one fem  dotkliw szy cios, że po- 
t y ^ d ó w r ? ^  ^ wu wielkich prow adzących wojnę 
ę k i e g • Rząd królew ski ma więc obowiązek 
ę ? o\vj  ^ P r o t e s t  p r z e c i w k o  p r z e m a r -  

y c h \ v 6Z S r e c k i e t e r y t o r y u m  wojsk 
QlacZone" że w ojska te w yłącznie prze-
&fe(iyi, \v na  pomoc Serbom , sojusznikom  
ka .8 i a i m Za • sposób n ie zm ienia p r a w n e -
be s k i e 1 s a r  2 ą d u. Gdyż naw et z b a ł- 

^ ieczeń??0 .^ 1111̂ 11 w idzenia n ie może z nie- 
s-wa, grożącego obecnie Serbii, i sk ła­

niającego do posyłania wojsk m iędzynarodow ych, 
wypływać żadna ujm a dla neutralności Grecyi — 
przed ziszczeniem się casus foederis!l (t. j. za­
atakow ania Serbów przez B ułgaryę i ew entual­
nego sojuszowego w ystąpienia Grecyi — red. 
„Nap.*).

P ro test za tem , w yraziw szy przelotn ie w ątpli­
wość, czy Grecya musi stanąć po stronie Serbii, 
jednocześnie podnosi, że dopóki G recya się na 
wyciągnięcie tej konkluzyi trak ta tow ej nie zde­
cydow ała, a naw et Serbia nie została zaatako­
w an ą , jest całe „uzasadnienie* lądow ania wojsk 
francusko-angielskich, zaw arte  w ostatniem  zda­
niu pism a francuskiego, sprżeczne z prawem .

W arto tu  jednak  podkreślić, że, o ile r  u m u ń -  
s k i e  z a m i a r y  n e u t r a l n o ś c i ,  p r z y n a j ­
m n i e j  ws d o b i e  o b e c n e j ,  p r z e d s t a w i a ­
j ą  s i ę  d o ś ć  z d e ć y  d o w a  u  i e, o ty le o G re­
cyi tego powiedzieć n ie można.

Venizelos pro testu je, lecz pytan ie, czy gdyby 
G recya zagroziła użyciem wszelkich środków, 
aby  nie wpuścić niczyich wojsk, k tóreby  jej 
neu tra lność deptały, czwórporozum ienie decy­
dowałoby się n a  lądow anie p rzem ocą?

Jakież bowiem  w ojska m ają iść do S erb ii?  
Jak  przypuszczalnie w spom inaliśm y — wojska, 
skierow yw ane na  D ardanele. W Salonikach zja­
wił się, jako pierw szy, lord H am ilton; m a tam  
przybyć generał d’Am ade — nazw iska znane z 
akcyi dardanelskiej. W ojska m uszą lądować sto : 
pniowo i powoli. Nie może ich być dużo, skoro 
się je  zapożycza z s ił, p ierw otnie m ających 
wzmocnić fron t inny.

Bez zbytniego ryzyka m ogłaby G recya tym  
wojskom spróbować uniemożliwić lądow anie .
I taka groźba ze strony  Grecyi zgóry skłoniła­
by zapew ne siły auglo-franeuskie do zaniecha­
n ia  podobnego zam iaru.

Lecz to oznaczałoby w ykopanie przepaści po­
m iędzy G recya, a  czw órsojuszem , a  Veuizelos,
k tórem u tak  im ponuje potęga Anglii, nie decyduje 
się w niej mieć wroga... Raczej ciągle wierzy,
że może nadejść chwila, k iedyby in terw eneya 
Grecyi u  boku Auglii jak iś  zysk Grekom  w ró­
żyła. I stąd  pochodzi, że x-ząd grecki zdobył się
jedynie na  p l a t o n i c z n y  p r o t e s t .

Jak  wiadomo, król grecki odm ienne zajm uje 
stanow isko, niż V enizelos.

Raz już unicestw ił był jego wojownicze pla­
n y ; teraz, być może, naodw rót rząd  tak wy­
gładził odpowiedź na  notę francuską, iż pozba­
wił ją  stanowczości wobec zakusów  czwórsoju- 
szu... A w puszczenie wojsk czw órsojuszu do
Grecyi je s t przecież oddaniem  k ra ju  pod jego 
kurate lę , z której to degradacyi m ogfaby G re­
cyę dźw ignąć tyiko rola... p iątego alian ta .

Rola, po k tó rą  gotów by sięgnąć Venizelos, 
gdyby czwórsojusz mógł się w ykazać jakim iś 
sukcesam i w Macedonii... Lecz, czy czwórsojusz 
uwolni się od swojego „pecha* ?

Tu rozważm y, dlaczego w ojska francusko- 
angielskie specyalnie Saloniki w ybrały  na m iej­
sce lądow ania ? Raz zapew ne, żeby wobec chw iej­
nego, nieodpornego stanow iska G recyi bardziej 
ją  jeszcze om otać; pow tóre poniew aż lądow a­
nie w jakim ś, np. A ntivari czarnogórskiem  (po­
mijając różnicę w dogodności portów ) n araża­
łoby wojska, płynące A dryatykiem , na  n iebez­
pieczeństw a ze strony  A ustryi. Po trzecie dla­
tego, iż Saloniki są a rte ry ą , k tó rą zachodni so­
jusznicy zasilają Serbię i Rosyę (via S erb ia— 
Dunaj — m orze Czarne) różnem i potrzebnem i 
im m ateryałam i. Tej drogi nie chcą narażać na 
zm ienne losy polityki...

Konkluzya z m eteorologii b a łk ań sk ie j: zagad- 
kowość Rum unii zda się maleć, a Grecyi w zra­
stać.

** *
Lądowanie wojsk w Salonikach się rozpoczęto. — 
Odpowiedź Bułgaryi nis zadowala czwóralianiów. — 
Bymlsya Venizelosa? — Wysyłka włoskich wojsk 

do Serbii?
Petersburg, 7 października.

Urzędowo: Ultimatum Rosyi do Bułgaryi zostało
5 października po południu o godzinie 4-tej 
wręczone prezydentow i m inistrów  Radosławowi.

Sofia, 7 października.
(BK). Doniesienie ajenc. telegraficznej bu łgar­

skiej. P rezydent m inistrów  Radosławów przyjął 
wczoraj m iędzy godziną 4 a 6 po południu p rzed ­
stawicieli Rosyi, F rancyi i Anglii. Obaj p ierw si 
wręczyli Radstawowi noty, noszące ch arak ter 
ultimatum, k tóre jednakże nie są identyczne. 
W notach tych reprezentanci Rosyi i Francyi, 
powołując się na  proklam ow aną przez B ułgaryę 
zbrojną neutralność, żądają, grożąc zerw aniem  
stosunków , aby  B ułgarya w przeciągu 24 godzin 
zerw ała otw arcie stosunki do m ocarstw  cen tra l­
nych i oddaliła obecnych przy sztabach gene­
ra lnych  ^rozmaitych arm ii bułgarskich niem ie­
ckich i austro-w ęgierskich oficerów. P rzedsta­
wiciel Anglii wręczył k ró tk ą  notę w erbalną, że 
Augiia zerw ie stosunki z Bułgarya, jeżeli z mo- 
biiizaeyi B ułgaryi w ynikną kroki nieprzyjaciel­
skie na  Bałkanie. Przedstaw iciel W łoch z braku  
iustrukcyi nie p r z y ł ą c z y ł  się dotychczas do 
tego k roku  swych kolegów.

Odpowiedź Bułgaryi na ultimatum angielsko- 
francusko-rosyjskie została 5 października po 
południu wręczoną. Przed południem  wręczył 
rząd bułgarski przedstawicielom  państw  czwór­
sojuszu odpow.edź na  propozycyę, uczynione 
przaz te państw a w dniu 14 w rześnia.

Lugano, 7 października.
Dzienniki dow iadują się z P etersbu rga, że 

Bułgarya nie dała zadawalającej odpowiedzi na
ultim atum  rosyjsk ie i że w ypow iedzenie Bułga­
ryi wojny przez Rosyę uw ażać należy za rzecz, 
k tó ra m a już w krótce nastąpić. P arysk i „Jou r­
nal* podaje oświadczenie, jakie m iał uczynić 
rosyjski m in ister spraw  zagranicznych Sazonow 
wobec jednego z korespondentów  dziennikar­
skich, m ianowicie, że znikła wszelka nadzieja, 
by naw rócić B ułgaryę na praw ą drogę i że po ­
seł rosy jsk i otrzym ał już rozkaz opuścić Sofię, 
by swoją obecnością nie sankcyonow ać bliz- 
kiego a tak u  B ułgaryi na  Serbię.

Lugano, 7 października.
Z Neapolu donoszą, o przybyciu  tam  trzech 

wyższych oficerów serbskich, którzy udali się 
w daiszą drogę do Rzym u do m inisterstw a woj ­
ny. Ta okoliczność, jakoteż szybkie ogłoszenie 

•powołania nowych rezerw  włoskich tłumaczone 
są jako  przygotow yw anie wysyłki wojsk włoskich 
do Sorbii przez W alone lub Durazzo.



„ N A P R Z Ó D * Nr.  355 
' —

Paryż, 7 października.
(BK). Nota rozesłana przez agencyę H avasa 

donosi, że wczoraj rozpoczęło się wysadzanie na 
iąd wojsk w Salonikach. Od kii ku dni rządy sprzy­
m ierzone powzięły uchw ałę i w ydają teraz  en e r­
giczne rozkazy. Nota pow iada następnie , że 
sprzym ierzeńcy pertraktow ali naprzód z rządem  
greckim , k tó ry  jako  jeszcze neu tra lny  założył 
p ro test. Równocześnie oficerowie .francuscy i 
angielscy znaleźli zarów no u  władz cyw ilnych 
jak  w ojskowych w Salonikach jak  najserdeczniej­
sze przyjęcie i natychm iast po swojem  przyby­
ciu mogłi swobodnie rozpocząć pracę.

Paryż, 7 października.
Agencya H avasa donosi z A ten : P rezydent

Venizelos oświadczył w Izbie; że Grecya ściśle 
dochowa zobowiązań zaw artych w trak tacie  serb- 
sko-greckim , naw et gdyby przez to  m usiała za­
jąć  stanow isko przeciw  Niemcom, nad czem by 
żywo ubolew ała. Venizelos dał w yraz przeko­
naniu, że leży w in teresie  Grecyi stanąć po 
stronie czwórsojuszu. Oświadczenie Venizelosa 
aprobow ano w iększością 50 głosów. Posłowie 
m ahom etańscy głosowali przeciw.

Paryż, 7 października.
(BK). Jak  aiencya H avasa się dowiaduje o- 

świadczył król, że Venizelos nie może prow a­
dzić do końca polityki obecnego gabinetu. Ve- 
nizelos wręczył królowi prośbę o zwolnienie z u- 
rzędu.

Amsterdam, 7 października.
(BK).Spećyalne zainteresow anie okazują dzien­

niki dia rozw oju w ydarzeń na Bałkanie. „Nieuve 
van  den D ag“ pow iada, że czwórsojusz pragnie 
spraw ę zakończyć. T rzeba stw ierdzić, że sprzy­
m ierzeńcy swojem  postępow aniem  przyznają się, 
że grę na Baikanie przegrali. Ich zam iarem  nie 
było w ygryw ać jedno państw o przeciw  drugie­
m u i w ysadzaniem  w ojsk na  ląd przenosić wojnę 
z E uropy n a  półw ysep bałkański, lecz stw orzyć 
now e dla czw órsojuszu przychylne usposobienie, 
stw orzyć zw iązek bałkański, k tó ryby  się zw ra­
cał przeciw  Turcyi, Niemcom i A ustro-W ęgrom . 
A rm ia bu łgarska i g recka m iały  dopomódz do 
sforsow ania D ardanel, n ie zaś, jak  to  się stanie 
teraz  w najkorzystn iejszym  w ypadku, w zajem nie 
się zwalczać. P lan  się rozbił i naw et najkorzy­
stn iejszy dla czw órsojuszu w ypadek, że Bułga- 
ry a  pozostanie n eu tra ln ą , je s t obecnie z powodu 
w ysadzenia w ojsk sprzym ierzonych w Saloni­
kach  wykluczony.

Petersburg, 7 października.
P etersburska agencya telegraficzna rozsyła 

doniesienie „Rjeczy*, wedle którego Anglia, 
F rancya i W łochy n ie  w ystosow ały do rządu  
bułgarsk iego  żadnego ultim atum , lecz natych ­
m iast po odjeździe posła rosyjskiego z Sofii od­
wołaj? swoich przedstawicieli. M ocarstwa sprzy­
m ierzone podobnie ja k  R osya stoją na  stanow i­
sku, że oficerowie niem ieccy i austro-w ęgierscy 
należą już do sk ładu  arm ii bułgarskiej, zw łasz­
cza w sztabach. Ze w zględu n a  zupełną nieza­
wisłość B ułgaryi nie będzie się od niej żądało 
dem obilizacyi. K roki m ocarstw  sprzym ierzonych 
nie nak ładają  G recyi obow iązku chw ycenia się 
podobnych zarządzeń. Między G recyą a m ocar­
stw am i czw órsojuszu n ie is tn ie ją  w tej m ierze 
żadne um ow y trak ta tow e, dlatego przedstaw i­
ciel dyplom atyczny G recyi pozostaje aż do chwili 
napadu  bułgarskiego w Sofii. Do chwili, w k tó­
rej G recya zgodnie z trak ta tem  będzie m usiała 
wziąć stronę Serbii, G recya uchodzi za państw o 
neu tra lne  i dlatego rząd grecki uw ażał za rzecz 
możliwą zaprotestow ać przeciw  rozpoczętem u 
w ysadzeniu  n a  ląd wojsk angielskich  i francu­
skich w Salonikach. N aturalnie sprzeciw  ten  ma 
ch a rak te r tylko form alny. W ylądow anie wojsk 
sprzym ierzonych n ie napo tyka na  żadne tru ­
dności.

sa-

O fenzyw a
francusko-angielska*

Nieudałe ataki w Szampanii. — Zestrzelanie 
molotów.

Berlin, 7 października. 
W ielka główna kw atera w ojenna donosi pod 

datą 6 października 
Na w zgórzu na  północny wschód od Neuvill.e 

odparto a tak  francuski, w ykonany granatam i

ręcznym i. W Szam panii Francuzi także wczoraj 
próbowali podjąć ofenzywę na dotychczasow ym  
froncie ataku . Njeprzyjacie! sądził, że 's ilnym  o- 
gniem  ariy lery i, k tó ry  po południu wzmógł się 
do zenitu , uczyni nasze stanow iska dojrzałem ! 
do zam ierzonego ataku, podczas, gdy rów no­
cześnie na całym  froncie ustaw iał swoje wojska 
do szturm u. Pod ogniem naszej a rty lery i, zwró- 
conem przeciw punktow i w yjścia a tak u  nieprzy­
jacielskiego, udało się Francuzom  tylko w n ie ­
których m iejscach w ysunąć swe wojska do sz tu r­
mu. Tam, gdzie przeszli do szturm u, zostali od­
parci znów w śród ciężkich stra t. I tak  całkow i­
cie złam ały się k ilkakro tne rozm achy do ataku  
na drodze Somm e-Py do Souain. Także n a  pół­
noc jak  i na  północny wschód od B eausejom v/ 
Ferm e i na północny zachód od Viile su r Tourbe 
ataki skończyły się bez rezultatu .

W spraw ozdaniu angielskim  z 1 października 
1915 zaw arte jest tw ierdzenie, że angliey w 
walce powietrznej wzięli górę nad  naszym i lo­
tnikam i. W  tej m ateryi następujące zestaw ienie 
da najlepsze w yjaśnienie: W m iesiącu w rześniu 
stracili Niemcy samolotów: w walce powietrznej 
3, zaginionych 2, zestrzelonych z ziemi 2, ra ­
zem 7 samolotów. W  tym że okresie czasu nasi 
przeciwnicy stracili: W  walce pow ietrznej Au- 
glicy 4, F rancuzi 11, przez zestrzelenie z ziemi 
Anglicy 1, Francuzi 4, przez wylądow anie w 
naszych liniach i poza naszeini liniam i Anglicy 
3, Francuzi 7, razem  więc 8 plus 22 i’ów na się 
30 samolotom.

Wojna z Rosyą.
Z frontu rosyjskiego.

Ofenzywa niem iecka na  rosyjskim  placu boju 
została w strzym aną. O statnie kom unikaty  m ó­
wią tylko o odpieraniu  ataków  rosyjskich. Ro- 
syanie przeszli naw et m iędzy Postaw am i a  Smor- 
goniem  do energicznej kontrofenzyw y. Postaw y 
leżą przy linii kolejowej Sw ięciany—Głębokie 
na  wschód od linii W ilno—D ynaburg, Smorgoń 
zaś przy linii kolejowej W ilno—Mińsk. F ron t 
bojowy, rozciągający się m iędzy obiem a m iej­
scowościami, m a długości 90 kim. Rosyanie 
skoncentrow ali na  tym  froncie wszystkie siły, 
ściągnięte z innych części frontu, oraz świeże 
rezerw y z głębi k ra ju . Lecz mimo wszelkich 
wysiłków, mimo wielkiego przygotow ania a rty ­
leryi i gw ałtow nych ataków  m as piechoty ro ­
syjskiej, n ie  osiągnęli dotychczas R osyanie za­
m ierzonego celu — przełam ania frontu  n iem ie­
ckiego.

Walki pod Czerniowcami.
Na północny wschód od Czerni owiec, w po­

bliżu P ru tu , podjęli R osyanie wczorajszej nocy 
gw ałtow ny atak  na  pozycye austryaelde. Walka 
trw ała od godziny 9 wieczór do północy. Ro­
syanie szli pięć razy  do szturm u, ale bezsku­
tecznie. N iektóre oddziały rosyjskie usiłowały 
przejść przez P rut, ale m nóstwo żołnierzy uto­
nęło przytem .

Z Rosyi.
„Russkoje Słowo" donosi, że p rezydent D u­

m y Rodzianko m iał się wyrazić, że dzienniki, 
k tó re  m ówią o odrębnym  pokoju, należy uw a­
żać za łotrow skie. Rodzianko potw ierdził donie­
sienie, że przyjęcie prezydyum  Dum y u cara 
zostało o d ł o ż o n e .  Rychłe zw ołanie Dumy 
je s t niepraw dopodobne.

D zienniki rosy jsk ie  stw ierdzają, że z W ein- 
steinem  (Odessa) wchodzi do rady państwa 
pierw szy żyd. Poseł z Sybery i, Łaptjew , naie- 
ży i’ównież do elem entów  radykalnych . P rzed­
tem  koła przem ysłow e w ybierały  tylko naw skroś 
um iarkow anych członków. P rzedstaw iciel Mo­
skw y R jabuszyński, po w yborze swoim ośw iad­
czył, że program  bloku liberalnego m usi być 
bezw arunkow o przeprow adzony. Także p rzy ­
wódca październikow ców , Guczkow, podziela to 
zdanier . tak , że lew ica rad y  państw a otrzym ała 
d e c y d u j ą c e  wzmocnienie.

Rząd rosyjski u su n ął w szystkich urzędników  
oficerów fińskiego pochodzenia z policyi i żan- 
darm eryi w  Finiandyi, a  m iejsca ich objęli R o­
syanie. Dalej zostali F inlandczycy pow ołani do 
służby wojskowej w arm ii rosyjskiej. W  Hango 
zaprow adzono s tan  oblężenia. P rasa  rosy jska 
nieustannie podżega przeciw ko F iniandyi.

KRONIKA.
Tow. 0!ov Sundstrom, członek redakcyi bratnie*

go szwedzkiego „Social-demokraten*, wychodź)!'
cego w  Sztokholmie, bawi obecnie w K rakoW 'e>

r0zwiedza zabytki naszego miasta, ogląda instytuc}'1 
robotnicze i t. d. Zostat specyalnie wydelegowany 
przćz partyę dla obznajmienia się z kwestyą P°‘‘ 
ską wogóle, a z Legionami w szczególności. .

W Berlinie czekał coś 2 tygodnie, zanim dosta 
przepustkę do Królestwa. Jego starania popart 
zarząd socyalnej demokracyi niemieckiej i afflba' 
sada szwedzka. Dotarł do frontu walk obecny0*1; 
przebywał u P i ł s u d s  k i e g o  w b r y g a d z i e i * y  
Zamierza obecnie umieścić szereg artykułów 
kwestyi polskiej w „Social-demokraten“, ewent""*.' 
nie wydać nawet całą książkę o Polsce spółczes"6*'

Tow. Sundstrom zajrzał także do naszej redak' 
cyi i opowiadał dużo ciekawych rzeczy o Pri*' 
dach spółczesnych w Szweeył. W partyi S. **' 
przeważają sympatye do czwórsojuszu; istnieje je' 
dnak także silny prąd przeciwny, zwłaszcza 
prowincyi. W redakcyi „Social-demokraten* wtf' 
kszość również stoi po stronie czwórsojuszu y 
wodzem partyi Brantingiem na czele). Mniejszośc> 
przyjazna państwom centralnym, swych poglądó"1 
wyrażać w dzienniku nie może.

W Szwecyi otwartej agitacyi za wojną z R0$jl? 
prawie niema. Jednak prąd antyrosyjski niewątp*1’
wie istnieje. Najbardziej jaskrawym wyrazem je2,a0
jest książka „Zagraniczna polityka Szwecyi", P[r
ca kollektywna, w której ze strony socyałistó 
brało udział kilku towarzyszy, między Innymi 
seł Steffen; wywołało to w partyi niezadowolę'1'0 
i ruch, zmierzający do usunięcia Steffena z pa''*-'’ 

Tow. Sundstrom jest zdania, że do konflikt" 
Rosyą może przyjść chyba tylko w związku z ia." 
kimkolwiek silniejszym odruchem w F i n l a n d J '1.’ 
Silniejszy ruch w Finiandyi mógłby spowodo^f0 
kompletną zmianę w pokojowem us posobie"*.1'
Szwecyi. Należy przytem zważyć, iż wojna iii0
przyniosła ze sobą dotychczas Szwecyi większej0 
uszczerbku; poważniejszego bezrobocia niema

Nasz gość z północy dużo opowiadał mię 
innemi o kulturalnej pracy w szwedzkiej party1'
Krajowa organizacya dla oświatowej pracy P

socyaiistów.' 'oPł"
(Czas), iD

tow. H. Branting i MoljWtiijj,.

szkolnej znajduje się w rękach 
tya wydaje naukowe pismo „Tiden 
czele którego stoją

Zaprowadziliśmy gościa do Uniwersytetu 
wego, pokazaliśmy mu bibliotekę i czytelnię- ’ 
Sundsrom dziwił się, że u nas istnieją bardz° . 
nie wydania Ibsena, Strindberga itp. W SzW®c/ j  
powiada, tak tanich wydań autorów norwesk1 
i szwedzkich niema. Zapytywaliśmy go, czy z |ń 
w Szwecyi naszych polskich autorów; otrzy")a 
śmy odpowiedź, iż chyba tylko jednego —■ S*el 
kiewieza...

Tylko co polskie. Gdy przechodziliśmy — P1'5̂
korespondent „Dziennika Narodowego* — Pr2|/it 
wypalone doszczętnie prawie ws.ie i miastek.,.
ziemi lubelskiej, siedleckiej i chełmskiej, gdy
wet za Bugiem spotykaliśmy całe mieściny W »

z"1'zach, a starożytne polskie dwory zrabowane 1 ...
— zdawało się nam, że to twarda ko'1, jszczone

czność wojny zmusza Moskali do tych sK*,
metod, że naczelne kierownictwo wojsk rosyjs

t a t a r y ,
( i f

0'

pragnie, cofając się, zostawiać następującym sP 
mierzonym armiom jeno pustynię, oświetloiiJ g. 
nami poźaarów. Prasa rosyjska zapowiadać 
wtórzenie 1812 roku. ^

Dziś, kiedy daleko w głąb posunęliśmy sl? 
Moskalami, widać jak na dłoni, że t y l k o  
l e s t w i e  P o l s k i e m  i okolicznych wsiac*1 -^ 
Bugiem stosowano podpalanie i niszczenie zb'° ^  
zboża. Już drugi tydzień jesteśmy w guberni' 
łyńskiej i wszystkie wsi są n i e s p a l o n e ,  rZa M 
miasteczka nawet ludność posiadają, co 
żydowską, ale zawsze ludność, u której lfl0 $  
kupić potrzebne żołnierzowi rzeczy. Jedyib .^c 
wsi ewakuują ludność prawosławną, zo s ta ^ jó - 
chaty i stodoły nietknięte. Nieraz możemy ^  sy ­
conym owsem paść konie, nieraz znajdujemy po­
godne kwatery. Więc tylko w Polsce Mosk"1 
liii i rujnowali, więc tylko z Polski c h c i a " ^ ^i rujnowali, więc tymo z * 
stawić pustynię do nieprzebycia, pustynię 
pełną, bezludną, czarną. W niektórych yafl0 
ziemi podlaskiej spalono nawet sady, Pr . -sCac*1 
zapalać lasy, zmuszeni byliśmy w kilku "liel
zagasić torfow iska!

Repertuar teatru ludowego.
Czwartek: „M adam e-Sans-gene“ 

mana).
(bene l i s Ferd. Fe'1*'

a  Y u m r a  t k  u f  i f i  w y k o n y w a  d z i e ł a ,  g a z e t y ,  a f i s z e ,  z a p r o s ? § ^RlJ KARMA LUDOWA ROBOTY
W KUMOWIE* UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH.
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Legiony na polu walki.
święto II. brygady.

.W  rocznicę wymarszu na Węgry II brygady Le-
iiOonów, obchodzoną przez nią 30 w rześnia w 
Lolu, na pozycyi, kom endant jej pułkow nik Kiit- 
nor ogłosił następujący rozkaz dzienny, w któ- 
rym czytam y między innym i:

„W iele od Was w ciągu tego roku  w ym aga­
no, w iele krw i popłynęło, ale też wiele zdzia- 
pno! Po większej części uzbrojeni w W erndle, 
Lez karabinów  m aszynow ych, z trenam i na prę- 
Nce zaim prowizowanym i, stanęliście 5 paździer­
nika 1914 koło M arm aros Sziget naprzeciw  do­
skonale uzbrojonego, doświadczonego wroga. I 
jakżeż prędko zm usiliście go, by uw ierzył w wa- 
•p-czność polską!

Legioniści! Krótki przegląd czynów ostatniego 
foku niech uprzytom ni młodszym  W aszym kole­
bom to, co zdziałali starsi, w eterani naszej bry­
gady.

W pierwszej połowie października 1914 zo­
r a ły  za W aszym  w spółudziałem  oczyszczone z 
Nieprzyjaciela kom itaty M arm aros i Bereg, przy- 
c2em mimo nieznacznych podówczas doświad- 
cZeń wojennych, wykazaliście z m iejsca swą 
dzielność.

Bezpośrednio po tym  chlubnym  czynie zostały 
Legiony powołane, by przeszedłszy K arpaty  zaa­
takowały wroga w Galicyi. Na nieprzebytych 
Nyżach przez przełęcz P an ty ru  zbudowaliście 
^Drogę Legionów*, pom nik W aszej wytrwałości. 
Wasz zwycięski pochód przez Rafajłową, Zielo- 
Ną, Pasieczną, Pniów , N adw órnę aż do Boho- 
l'odczan, w alka pod M ołotkowem, trzym anie po- 
''-ycyi w północnych stokach K arpat przez całą 
^rnę do ofenzywy w iosennej, a przeciw  prze­
raża jącem u  nieprzyjacielow i, zostaną spisane 
''-loteini głoskam i na  kartach  dziejów polskiego 
°ręża.

Gdy część Legionu jako  niezłom na straż K ar­
pat stanęła u stóp przełęczy P antyru , ruszy ła 
(Jruga część w drugiej połowie listopada n a  Hu-* 
Nulszczyznę, by tam  kolo Żabiego, Jasieniow a, 
Krzyworówni i t. d. w szeregu bitew zwycię­
skich pow strzym ać napierającego nieprzyjaciela.

N astępnie zostaliście powołani do pow strzy­
mania naporu  w-roga, po raz w tóry  usiłującego 
przedostać się przez K arpaty. W śród niesłycha­
nych trudów , w śród wieice niepom yślnych w ą­
g lik ó w  atm osferycznych zdołaliście utrzym ać 
Przełęcz okorm ezką i nie zachwialiście się ani 
^ z u  mimo natężonych wysiłków wroga, mimo 
Niezwykle silnych ataków  nieprzyjacielskich w 
^ a s ie  św iąt Bożego Narodzenia.

W drugiej połowie stycznia zażądano od Was 
I ielkich, w ytężających czynów. Gdy oddziały 
Legionu, znajdujące sie w Rafajłowej zwycięsko 
nparły się atakow i nieprzyjacielskiem u w dniu 

stycznia, a  w następnych  dniach zm usiły 
Sjroga do odw rotu , ruszyły  bataliony, broniące 
j kórmezo w K arpaty  wschodnie, byw spółdzia- 

w pom yślnej, na  wielką skalę ofenzywie sió- 
Sm_ej arm ii. K irlibaba, Jakobeuy, Kimpolung, 
phiatyn, Tłumacz, Niżuiów, Jezupol, Korolówka, 
J°rtniki, oto drogow skazy 400 kim. wynoszą- 
(Sgo, zwycięskiego pochodu Legionów od polu- 
.Njowej Bukowiny poza linię D niestru, tego cię- 

jkiego a wciąż sukcesem  popieranego boju od 
^ stycznia do 15 m arca.

^  Lo krótkim  czterotygodniow ym  wypoczynku 
,,, Kołomyi ruszyliście dla obrony granic pań- 
^.^a n a  obecny te ren  operacyjny. Gorące tu  
v Nczaliście boje. W alcząc tu  ze sław ną VII ar- 

odpieraliście starającego przedostać się 
ę ?ez granicę wroga. Potyczki pod Dobreniow- 
ę̂ jNi i Topirowcam i nad  P ru tem  koło Strzele- 
L leg0 K ąta i Białej, b itw y pod Mamajowcarni, 
c Nbrańcem, W itelówką, Zadobrów ką, R arań- 
lęjfm i Rokitna, bohatersk i a tak  konnicy pod Ro- 

— są św iadkam i waszego m ęstw a i cnót
Nierskich. Około 2.000 łudzi zabraliście wte- 
odwiecznem u wrogowi.

d z g ^ io n iśc i! Od przeszło trzech m iesięcy, wcho- 
iw c w skład dzielnego korpusu , stanow i nasza 
jf3=m ła straż graniczną. Liczne a tak i nieprzy- 
W i6 kie w niwecz się obróciły wobec Waszej 
‘w ^ y m a ło śc i, W aszej dzielności.

Legioniści! Z duma możecie spoglądać na Wa­
sze czyny.

Legioniści II b rygady! Ojczyzna wdzięczną 
W am jest. I choćby nas czekały jeszcze ciężkie 
boje i tru d  — w W aszej dzielności i w ytrzym a­
łości rękojm ia zwycięstwa*.

Sam a uroczystość skrom nie się odbyła i ci­
cho. W e wsi za pozycyą odbyła się m sza po­
łowa, w której wzięło udział około 400 legioni­
stów oraz kilkudziesięciu oficerów polskich i 
austryackich z kom endantem  korpusu gen. Kor­
dą na  czele. Poczem udali się na cm entarz, 
gdzie u grobów poległych kolegów odśpiewał 
chór pieśni, a kom endant korpusu  złożył w ie­
niec z zieleni we w stęgi p rzybrane am aranto- 
wo-białe i ezarno-żółte.

K om endant korpusu  generał Karda przem ówił 
w te słowa:

Moi Panow ie! Żałuję bardzo, że nie jest mi 
danem  do W as w W aszym przem ówić języku. 
Ale wiem, że w ielu m iędzy Wami znajduje się 
takich, którzy słowa moje zrozum ieją i będą 
mych uczuć tłumaczami... Rok m inął od czasu 
jak  w yruszyliście w po le ; ro k  m inął odkąd po­
szliście n a  bój z dziedzicznym W aszej Ojczyzny 
wrogiem. W asza w ielka ofiarność i p ra sta re  pol­
skie m ęstwo W asze, w ielu poświęceń, wiele 
krw i przelanej w ym agały... I tu  na tym  oto 
cm entarzu są także dowody tego. Lecz ci nasi 
drodzy Zm arli i Polegli, k tórzy tu  leżą, ci za­
palą was do now ych czynów bohaterskich. A być 
może, że i niejeden jeszcze z W as, k tórzy  mnie 
w tej chwili słuchacie podzieli ich los chwały 
pełen. Czekają nas bowiem  jeszcze dni wielkie 
i czyny pośw ięceń w ym agające; ale wierzajcie 
mi niczego bardziej nie pragnę, niczego nie ży­
czę sobie goręcej jak  tego, b y  t e n  o t o  W a s z  
o r z e ł b i a ł y  p o p ó ł t o r a  w i e k o w e j  b l i ­
s k o  n i e w o l i  i p o  z g n i e c e n i u  w r o g a  
n a s z e g o  — z n ó w  d u m n i e  i r a ź n i e  n a d  
p o l s k i m  wzleciat krajem ... Tego doczekać daj 
nam  B ó g !

Zaśpiew ali raz  jeszcze ułani, poczem poże­
gnaw szy się z sztabem  odjechał generał.

Defiladą przed kom endantem  B rygady pułk. 
K uttnerem  w szystkich oddziałów biorących u- 
dział w obchodzie zakończyła się uroczystość 
we wsi za pozycyą... Do okopów zaś żołnierzom, 
trw ającym  jak  zw ykle w trudzie walki, obiad 
dowiozły kuchnie połowę lepszy i napoje.

Oficerowie zaś zeszli się w pułku drugim  u 
podpułkow nika Januszajtisa , gdzie odbył się 
bankiet.

Z Warszawy.
Fabryki stoją nieczynne i w chwili obecnej 

niem a zgoła widoków, aby  w najbliższej p rzy­
szłości m ogły być otw arte. Obok b raku  suro­
w c a— przyczyną głów ną jes t brak węgla. Kwe- 
stya w ęgla przedstaw ia się wogóle w W arsza­
wie tak , iż m iasto wogóle nie może liczyć na 
zaspokojenie swoich potrzeb opałow ych w czasie 
nadchodzącej zimy. W edług wyjaśnień, k tó re o- 
trzym ał Kom. Obywatelski,. W arszaw a otrzym ać 
może co najwyżej połowę ilości zapotrzebow a­
nej, o ile oczywiście nie zajdą trudności w do ­
wozie. Je s t możliwe, że na  wzór Łodzi, zostanie 
zaprow adzoną w W arszaw ie k arta  węglowa.

W gm achu telegrafu, p rzy  ulicy Kotzebue, 
o tw arto odaziat przyjm ow ania depesz p ryw a­
tnych, do Niemiec i do miejscowości, okupow a­
nych przez arm ie niem iecką. Depesze są  przyj­
m owane wyłącznie w języku niemieckim. Opłata 
od w yrazu w ynosi 1-5 fenigów.

W zrasta liczba robotników  podążających za 
pracę do Niemiec, a to  wobec w yjaśnień urzę­
dowych prezydyutn policyi w W arszaw ie, k tóre 
w publicznem  ogłoszeniu w ystąpiło  przeciw m y­
lnie rozpow szechnianym  pogłoskom , jakoby ci 
w yjeżdżający robotnicy mieli być włączeni do 
arm ii niem ieckiej.

K arol Adwentowicz przyjeżdża do W arszaw y, 
gdzie będzie grał w T eatrze Małym, k tó ry  jest 
prow adzony przez dyr. Zalewskiego. W ystąpi 
w całyin szeregu sztuk patryotyczuych, m iędzy 
innem i w „Belwederze* Bolesławicza.

W W arszawie ogłoszono ofieyałne „rozporzą­
dzenie* władz w spraw ie zebrań ś stowarzyszeń. 
Czytam y w niem  m iędzy innem i:

Fabliczne, jak o  też p ryw atne zebrania, w k tó ­
rych  toczyć się m ają n arady  i dyskusye w sp ra­
wach politycznych, są zakazane naw et w zam ­
kniętych pom ieszczeniach. W szelkie inne ze­
b ran ia  publiczne i p ryw atne w ym agają poprze­
dniego piśm iennego pozwolenia powiatowych 
władz policyjnych, o k tó re  należy się postarać 
przynajm niej 5 dni poprzednio.

Zastrzega się praw o nadzoru nad wszelkiem i 
zebraniam i i zgrom adzeniam i przez delegatów 
powiat, władz policyjnych. Dla nadzorującego 
urzędnika należy zarezerw ow ać odpwiednie 
miejsce.

W szystkie kluby i stow arzyszenia polityczne 
lub też rozw ażania spraw  politycznych na celu 
m ające, zostają zam knięte. Nowe tw orzenie po­
dobnych klubów lub stow arzyszeń tego rodzaju 
jest zabronione.

To rozporządzenie, w ydane 21-go w rześnia, 
podpisane jest przez prezydenta policyi v. Glas- 
senappa.

Jak  donosi „K uryer w arszaw ski* z 4 paździer­
nika, postanow iono zam ykać ogród Saski o godz. 
8 wieczorem. Od zm ierzchu do chwili zam knię­
cia ogrodu m ają się palić 24 lam py, później zaś 
do końca widowisk w teatrze  6. B rak w ęgla i 
lamp łukow ych zniewolił do zaprow adzenia ta- 
kioj oszczędności.

Zaw arto ostatecznie umowę z Tow. akc. K. 
Rudzki i Sp. w spraw ie robót przy  Ili moście; 
zarząd m iasta k on trak t ten  już zatwierdził.

Dla zaradzenia potrzebom  m ateryalnym  szkol­
nictwa wydział oświecenia opracow ał p lan  dzia­
łalności s e k c y i  p o m o c y ,  k tó rą podzielono 
na 8 podsekcyi czyli oddziałów. Oddział fundu­
szów dla dopięcia sw ych zam ierzeń: 1) rozdaje 
skarbonki; 2) urządza kw esty, koncerty  i,przed­
staw ienia; 3) sprzedaje znaczki; 4) układa i roz­
powszechnia odezwy, a rty k u ły  i w ydawnictw a;
5) obm yśla i w ytw arza wszelkie inne źródła 
dochodów.

Spis ludności odbyw a się w dalszym  ciągu. 
W łaścicieie domów i rządcy sporządzają w swych 
dom ach spisy m ieszkańców.

Z miasta I z krąp.
Sprawa braku mąki. Magistrat wyznaczył wczo­

raj dla piekarzy 40-wagonów mąki, których wy­
dawanie już się rozpoczęło. Dotychczas otrzymali 
piekarze 13 wagonów, 27 zaś wagonów otrzymają 
dziś i jutro. Jest to wyłącznie mąka pszenna chle­
bowa. Ilość tej mąki jest jednak małą, i jak twier­
dzą piekarze, może wystarczyć tylko na parę dni.

Przegląd pospolitaków. W dniu 11 października 
rozpocznie śie przegląd pospolitaków urodzonych w 
latach 1873—1877, 1891, 1895 i 1896. Przegląd 
będzie trwał przez trzy tygodnie do końca paź­
dziernika. Będzie to już ponowny przegląd, po­
nieważ pospolitacy ci stawali już w kwietniu b. r.

Pierwszy koncert przedpołudniowy w tym sezo­
nie odbędzie się w najbliższą niedzielę dnia 10 
b. m. w sali „Kino Wanda* na dochód schronisk 
dla legionistów. W koncercie tym wezmą udział 
siły pierwszorzędne, ja k : pianistka p. Klara Czopp 
Umlaufowa, śpiewaczka p. Filipek Jaworzyńska, 
wiolonczelista p. Kopystyński i jego kwintet, chór 
Towarzystwa operowego pod kierownictwem p. 
dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego i znakomity 
artysta teatru miejskiego we Lwowie, p. Ferdy­
nand Feldman.

Na wystawę obrazów w Pałacu sztuk pięknych 
nadesłał artysta Antoni Bartkowski następujące 
prace i „Południe w Maxbergu“, „Mendle na Szu- 
mawie*, „Lipy o zmierzchu*, „Rybnik na Szuma- 
wie“, „Zmierzch*, „Myśliwy*.

Polski Dom sierót po nauczycielach ludowych. 
Rozpoczęta przez Komitet nauczycielski w Białej 
akcya, mająca na celu utworzenie humanitarnej 
instytueyi dla sierót po nauczycielach ludowych, 
zakreśla coraz szersze kręgi Zewsząd napływają 
datki, przyczem zauważyć należy, że z pierwszym 
datkiem w kwocie 100 koron pospieszył Zarząd 
Główny T. S. L. w Krakowie. Komitet zamierza
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już w najbliższym czasie przystąpić choćby do 
prowizorycznego zajęcia się sierotami po nauczy­
cielach ludowych. Komitet zwraca się już teraz tą 
drogą do nauczycielstwa i innych osób, by ze­
chciały komitetowi już teraz donieść: Gdzie i w
którym powiecie pozostały sieroty po poległych 
na polu walki nauczycielach ludowych i jaka ich 
liczba w poszczególnych wypadkach, dodając pleć, 
wiek, oraz inne szczegóły dotyczące osierocenia, 
oraz miejsca pobytu. Adres kom itetu: dr Antoni 
Mikulski, Biała, Komorowicka 23, gmach semiua- 
ryum T. S. L.

Ze Lwowa. W dniu 3 października w wilię imie­
nin cesarza zebrały się dzieci lwowskie, aby na 
ręce komisarza rządowego miasta złożyć hołd. — 
Były tam na rynku zebrane dzieci wszystkich szkół 
począwszy od III. klasy w liczbie blisko 10.090.

Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, małżonka pre­
zydenta Rutowskiego otrzymała wiadomość, iż po­
głoski o wypuszczeniu jej męża na wolność do­
tychczas się nie potwierdziły. Prezydent Katowski 
przebywa obecnie w Petersburgu, gdzie mieszka 
w hotelu Europejskim.

Z panowania rosyjskiego w Zborowie. Trudno 
opisać to wszystko, co nieszczęśliwa ludność Zbo­
rowa wycierpiała pod panowaniem polieyi i żan- 
darmeryi rosyjskiej. Kara c h ł o s t y  publicznej — 
jak donoszą do „Kuryera Wied.“ — była na po­
rządku dziennym, więzienia pomieścić nie mogły 
niewinnych ofiar moskiewskiej sprawiedliwości. 
Żydzi wyjęci byli wprost z pod p raw a: przez sze­
reg miesięcy nie wolno im było opuszczać powia­
tu, a w ostatnich tygodniach nawet gminy, w któ­
rej przebywali. Żołdactwo rosyjskie rabowało wszę­
dzie, gdzie spodziewało się łupu. Splądrowano dwo­
ry właścicieli dóbr, mieszkania dzierżawców, do-"' 
my mieszkalne w mieście i w okolicy. Po wsiach 
okolicznych zniszczono zasiewy, połamano maszy­
ny, spalono chałupy. Gdy już wszystko było zni­
szczone, ogłoszono ukaz cara, nakazujący oszczę­
dzanie mienia prywatnego. W samem mieście u- 
szkodzonyeh jest wiele domów. Sześć osób cywil­
nych zastrzelonych, w ich liczbie najstarszy syn 
p. K. M. Ginsberga. Moskale uprowadzili około 20 
zakładników.

Eksc. Korytowski wychoźcą wojennym? Jak ści­
śle przestrzeganą jest przyjęta przez c. k. mini­

sterstwo spraw wewnętrznych zasada wydalania z 
Wiednia wszystkich galicyjskich wychodźców, któ­
rzy przybyli po 10 grudnia z. r., dowodzi zabaw­
na przygoda, którą spotkała byłego namiestnika 
Galicy], c. i k. tajnego radcę, eksc. dra Witolda 
Korytowskiego, mianowanego świeżo kanclerzem 
orderu żelaznej korony. Kiedy przed paru dniami 
przyjechał z Maryenbadu do Wiednia z żoną i za­
mieszkał prywatnie w jednej z pensyj wiedeńskich, 
zjawił się — jak donosi „Kur. Wied." — zaraz 
zwabiony polskiem nazwiskiem i przynależnością 
do Galicyi, ajent policyjny i całkiem seryo we­
zwał Eksc. Korytowskiego wraz z małżonką do 
opuszczenia Wiednia. Śmiejąc się, wytłómaczył 
były namiestnik gorliwemu urzędnikowi, że mimo, 
iż jako namiestnik galicyjski, a więc w charate- 
rze urzędowym, do Wiednia już więcej nie przy­
bywa, zaszczytną nominacyę na wychodźcę wo­
jennego odrzucić musi.

Kinoteatr il. brygady. Legioniści I f. brygady u- 
rządzili o dwa kilometry tylko od linii bojowej ki­
noteatr. Kinoteatr ten mieści się w starej szopie, 
która po odpowiednich adoptacyaeh służy za do­
skonalę widownię. Na razie odbywają się przed­
stawienia tylko rozrywkowe, później zaś po na­
dejściu odpowiednich filmów będą odbywały się 
też przedstawienia naukowe, połączone z wykła­
dami. Podczas przedstawień przygrywa muzyka. 
Kinoteatr mieści 100 ludzi i taką też ilość legio­
nistów odkomeuderowuje się naraz z pułku, z tre ­
nu, lub też z innych oddziałów. Przedstawienia
odbywają się rankiem, narazie co drugi dzień. Za--
wsze są trzy przedstawienia: dla drugiego, dla 
trzeciego pułku i dla trenów z rozmaitych pułków.

Z Łodzi. „Głos r o b o t n i k a o r g a n  Narodowego 
Związku Robotniczego w Łodzi, podaje w n-rze 1 
następujący fakt, świadczący wymownie o „pa- 
tryotyzm ie“ niektórych księży łódzkich. Pewien 
robotnik, mając dwóch krewnych poległych za 
wolność ojczyzny w Legionach polskich, poszedł 
do księdza Przeździeckiego, jako swego proboszcza 
z parafii św. Józefa, prosząc go, aby za poległych 
krewniaków oraz za wszystkich poległych legio­
nistów odprawił nabożeństwo. Ksiądz Przeździecki 
odpowiedział, że żadnych partyjnych nabożeństw 
nie odprawia. Robotnik więc odszedł z niczem,

dziwiąc się, że i na tamtym świecie dusze dziele 
się na,partye.

O moskalofilskich sympatyaeh niektórych ks>§' 
ży do ruchu niepodległościowego, świadczy takz0 
drugi fakt. Jeden z młodych wikarych łódzkicb> 
przeczytawszy odezwę ks. biskupa Bandurskiego> 
nawołującą Polaków do czynu i walki za ojczy­
znę, wyraził się na ambonie, że niema takiego b1' 
skupa katolickiego, któryby śmiał taką odezwę 
dać, musiał ją wydać jakiś sekciarz, a nie biskup 
katolicki. j

Członkowie sekcyi spolszczenia miasta w Łod^1 
sami zamalowali cały szereg szyldów ro s y js k ic h  
u różnych kupców, adwokatów, doktorów i t. <*•> 
którzy dobrowolnie uczynić tego nie chcieli.

Łomża. Według ostatnich wiadomości z ło m ż y ń ­
skiego, wprowadzono już w Łomży kartki na cb leb '

Osada Gać, pod Łomżą, jest spalona, Ostrołęk3 
zniszczona, prawie wszystkie domy są spalone lub 
zburzone. To samo w Różanach ; połowa donió^ 
spalona, druga znacznie uszkodzona. Ludność u- 
ciekła. Pułtusk mało ucierpiał. Natomiast spalon0 
dużo wsi w okolicy Pułtuska. Pola w powieci0 
pułtuskim mało ucierpiały. Żniwa odbyły się 'f,e 
względnym porządku.

Repertuar teatru miejskiego.
C zw artek : „A w antura".
Sobota: „Gęsi i gąski".
Niedziela po południu: „Robert i B ertrand".
N iedziela w ieczór: „Gęsi i gąski".
W torek: „Car A leksander I".
Środa: „Gęsi i gąski".
C zwartek: „Car A leksander I".

Mydło i konikiem z mieczu liliowego
firm y B ergm an n  &  C o. D ećin  n ad  Ł abą

nadal, jak  przedtem , niezbędne do rozsądnego pielę­
gnow ania skóry i piękności. Codzień pism a z uznaniami- 

Po 80 hal. wszędzie na  składzie.

Potrzeba chłopców
w wieku od 14—16 lat 

do ekspedycyś „Maprzodu" za stałe*11 
wynagrodzeniem miesięcznemu*

Zajęcia poszukują
panna, obeznana w handlu

papierów  i zarazem  ka- 
syerka poszukuje posady w 
K rakow ie za maiem  w ynagro­
dzeniem. A d res : E. Łampel 
S tary Sącz.

Zajęcie znajdę

ubrań męskich
w ykonuje szybko i starannie

H. BRACHFELD
ulica Sebastyana L. 5, I. p. 
Na żądanie przychodzi do 

d om u .

taMoirraSSE?iSitjUd! [ c a  □

ELIKI I l i
WANNY LANE I BLASZANE

tanio  do nabycia

Inż. JÓZEF SCHRGLL
filia Kraków, ulica Pawia 1. 8.

do praktykiC hłopca 
skiej przyjm ie L.

fryzyer-
Griin-

KAWA PALONA
baum , D ietlow ska 92. Znakomite mieszanki:

8/obiety do obsługi poszuku- 
je  się. Statter, ul. Jasna  7, 

i. p., oficyna.

f|roguistki lub farmacoutki po-
szukuje droguerya Heleny 

Sikorskiej, K raków, ul. Szew­
ska 22. Posada do objęcia 
zaraz.

Znakomite insirumenła muzyczne
po najtańszych cenach fa­
brycznych dostarcza dom  
w ysyłkow y in s tru  mentów 

muzycznych

f f r 8

HANNS 5€©?3RA©
c. i k. nadworny dostawca
w Brux, Nr. 1295, Czechy.
Skrzypce w ielkości 4/ ł  K 
6'50, 7'20, 8'20. Sm yczek 
K —'90, 1-10, 2 '—. Har- 
m onije K 3'30. 5 '— , 11'—, 
H arm onijki ustne  K —'60, 
—'80, T —, 1-40. Cytry, 
okaryny, k larnety , gram o­
fony w w ielkim w yborze 
w moim głów nym  katalo­
gu, który każdem u darm o 
i opłatnie przesyłam . Wy­
syłka za pobraniem . Bez 
ryzyka! W ym iana dozwo­

lona.

za 1 klg.
K  4 '3 0  
„ 4 -40  
.  4 '4 0  
„ 4 '6 0  
„ 4 '6 0  
.  4 '6 0  
„ 4 '6 5  
„ 4-65 
„ 4 '7 0  
„ 4 '7 0  
„ 4 '9 0

Superior m ieszanka 
San Jago „
Perłów ka najlepsza 
Caracas m ieszanka 
G uatem ala „
Portorico „
Java  ,
Jam aica „
H onduras „
Mocca „
Ceylon „
K awa surowa, h erbata  i kakao 
we w szelkich cenach. Proszę 

żądać specyalnej o fe r ty ! 
W ysyłka w 4s/4 klg. paczkach 
pocztow ych albo koleją nie- 
frankow ane, oclone, za pobra­
niem. Moja palarn ia  kawy 

może dziennie dostarczyć

5 . 0 0 0  k l g .
Im port kaw y z A m eryki środ.

M. K M E L Ł E B
Wiedeń V., Ziegelofengasse 23 f.
te!, m iędzym iastowy 55.103. 
F irm a założona w r. 1889.

WODOCIĄGI, POMPY
wszelkiego rodzaju, oraz r e p e r a c y e  tych­
że po przystępnych, cenach uskutecznia

Inż. Józef Schroll, filia Kraków
u l ic a  P a w i a ,  N p . 8 .
Zam ów ienia do różnych głębokości s tu ­
dzien w ykonuje w ciągu dw óch godzin. ’

Prospekty i kosztorysy n a  żądanie darmo.

KREM
boro-glicerynowo-lanolinowy, 
jodyny środek do pielęgnacy: 
twarzy i rąk, uznany i po le­
cony przez Świetne Tow. le­
karskie w Krakowie. Do naby­
cia w tubkach po bO ha!, i 
1 Kor. w aptece pod „Słoń- 
C8m“, Kraków, L inia A—B.

G ©¥©HJI POŚCIEL
POWLECZENIE, S S S U lN f l , -  
G OTOW E SUKKB£ KAŻDEGO
mmmm  l u b  t e ż  m a t e r y e
NA S U K N IE  DOBUE i TANIE.

ic©fiZYS¥»i m i r r a
STALE D®  SBYSSA.

DUO TY ROLNE, S2€2EG’&L»
NIE SUROWR W & m  STRZY­
ŻONA, u r ó r ,  m m ®  ETC.

3S A B YW & J A

GiBR. REICHAR?
FASRYK&NCS

OORNBiRM , TYRÓL-VORARLBERG.

W najbliższym czasie w y j d ą

i
m a ły  k ie s z o n k o w y  
i d u ż y  k s ią ż k o w y .

Zam ówienia przyjm uje się w A dm inistracyi
„Naprzodu", Kraków, ul. D unajew skiego 5.

Odsprzedawcy otrzymaj? znaczny rabat.

Już z całej Oalicyl wyparto wrotj#'
Ożywia się życie gospodarcze, 
nawiązują się nowe stosunki 
: h a n d lo w e  i przemysłowe. :

Pewnych i dokładnych informaeyi o 
sunkach osobistych i kredytowych udzi®’ 

szybko i dyskretnie

Biuro informacyjne F E L IK S A  S T A T T E * ^
Kraków, uł. Gołębia 2, I. p. (róg ul. B rac k i^

a     „ g|  BIURO TECHNICZNA I
F .  L O R D I

°  IC ra k d w , u lica  L u b ic z  Ł . \  g --------------  y  -  .

□  Skład artykułów  technicznych i elektrotechniczny0 ^  p
□  maszvuy parow e, motory gazowe i benzynowe, 1“ . ymaszyuy paruw c, ihuluiy ^ •• ^

ny, wszelkie maszyny m łyńskie, kam ienie francuzs n  
gaza jedw abna, pom py, węże gumowe i konop p 

im atury do pary i wody, pasy akor* .  P  
płyty i liny gumowe i asbestow e, sm ^  p  

oleje do maszyn, płachty nieprzem akalne, ław r p

□
□
□  wszelkie arm atury  do pary
□  i parciane,
p  ; - .
p  elektryczne, row ery. _
D Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. 8

    . ... . i  mm IM rum*, t—*f Ifmri 3*“^ r” 1 f"! I |  2,-4 ^  ^
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